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J A KO IECPOLSKI 

„PRZYJEŻDŻA KRÓLEWSKI GONIEC" 

a św1a l w „Operi.c zn trzy grosze" spogląda Brecht cynicznw. Zlo­
d?Jeje kradną, piele dono U\, tróż pr wa biorą tapówk: , kurwy kur­
wią si~. pan· nki z dobrych domów też, b:edacy n.a wojej b:edz !'10b ą 
niezł llt~sy . Pomywaczka marzy o dn 'u, k "edy na miac;to napad 
iiraci wyrżną w pień w z.ystkich, którym o n na odzień mu l u łu-
'l\HlĆ. R mantyclJly bandyta tanawia na staro:'ć ?. tać p1zyzwoitym 

bankier m, a wo.eh kumpli · przyjaciół wydać w ręc-e polic · ajdz cl­
niej i.y pol icj nt w mic ·cie je t je ~o k l gą z woJska i wszy t e po­
wai..nie jsze operacje przepro dzają raz.em... [ądro ' ć zab!ja :nona, 
piękność Kleopatr~ . dz.ielno · ć Cezara, .nie przebacza n· gdy chrze · · ań-
lwo chri..eścijun 'e tym się wła nle sz.<."Zyc .'' Dwud · ov.:·ecznJ boha-
11owie Brechta wymaJ za dę, ż.e należy okr ć tych, co mają wtlęce · 

1 tych , co mają mniej. Profilaktyczni . ko . ą leząc eh bo wyd e ;«: 
·m, że leż.ący cudem w ten ami zaczną kopać. Krzty wspókz.uaia 
ru ma recht dla żebraków 1 prost ytutek, chooi.at z.dawać by -· ę 
mogło - żebracy i pros ytulki ni mają JUŻ ruc. W ' wi •cie Drech 
każdy ma w dług swoich potrzeb, ale prz.y okazji ma tet za swo1e i z 
miej ca, w którym go Pan Bóg ostaw ł , uciec ni ma dokąd, młod. • 
B r cht bowiem, w przeciwłeń tw1e do star go Brechta, jui nie wierz.y ł, 
że świat mot.na zmienić przy porno y czc~okolwiek . W ,,Op rze za trz 

ros-z.e" bogaci 1 biedni , m drz.y i głupi, ź · i obrz.y egzystu ą Jak 
robnkl. Ich tycie m. w:m iar jedne~o sezonu. Składa i~ z trzech wnr­
t se: )edzen·a, kopulnwani 1 mi r -

I, żeby t wszystko zdawało it: w elsze n ż j . t , Brecht każe b ha­
t rom „Opery za trzy p si " o woich ieszcz~- ciach. v. iatopo,:rl dach 
· wyrzutach umien ia p :ewać tonem l kkim dźwięcznym i kabar o­
wym. 

Ber lin pod koniec lat dwudzie tych (wtedy to w Theatcr am Schif­
fbau rdamm od była się ·wiatow prapremier a „O TY za trzy ro ze") 
był tyglem, w którym w·zy tko pomi sznło i ~ ze w z.ystk 'm Bach 
i Wagner z jaizem. Wak zykl ztaj ry z himmy. Inflacja i bcuo­
bocie z. z.czarowaniem republiką. Chr:z.e ci'ańst.wo z omunizmem n -
2!i7.mem. Pogł~biający się kryzy konomiczny odc ąe:n ł miesz.cz n two 
od kośc.oJ a t przyciągnął dr> domów ublkz.nycłl. Niemi ckie „stracone' 
pok lenie" ntelektualt lów i rtystów. nie ootrariące po p.erw z woj­
nie wyjść z k ryz.y u duchow o, uci k ło w Jalowy e ·te tyzm form, „bi') ·ka 
dekadencję" i roi.o ~ · ksualn . K jpy, piv.1arnie 1 1 wki na ber­
liń k 'ch p l cac-h zalegly tłum zdemob1 iwwanvch po wojn ' fołnierzv. 



mężcz.y.z.n potrafiących wykonać tylko jeden zawód : z.abijać. Domaga­
Jących się radykalnych przemian społecznych komunistów I aktywnych 
zydowskieh indywiduallstów obdarzono zgodną · powszechną niena ­
wiścią. Starą dobr kulturę niemiecką zaczął wypierać masowo, · me­
rykański styl tycia i opętańcz.e tempo industriallzacJi. Wszyscy z.dawał" 
ię na co:i czekać . a męta opatrz.nościowego albo i deę, która wyprowa­

dz.iłaby N emcy z piekł pr:z.eci.no:Sci na drogę wiodącą pro to do raju 
na ziemi.. . Zwyciężyła idea najprymitywniejsza z możliwych - narodowy 
socja lizm . M~żem opatrzno ' ci owym z.ostał blaz.en. 

Berlin końca lat dwuducstych jes dziś mitologią. Jaskrawą i wyra­
z.istą jak czerwony z. czarnym i.łamanym krzyżem na białym polu hitle­
rowski sztandar. W „Operze z.a t rz.y gros-ze" Brecht pokaz.uje iródł 
te j mitologii. 

ajbardziej cynicznym dowcip m jaki robi Brecht woim bohaterom, 
a tym samym publiczności., której życie pokazuje na scenie, jest szczęś-
iwe zakońci..enie „Opery za trz.y grosze". Pojawienie s · ę królewsk "ego 
gońca na rączym kon u, który - jak powiada sam Brecht - „gwaran­
tuje rzeczywiste i niezakłócone rozkoszowan ·e się i korzystanie nawet 
z takich stosunków.. któr są nie do utrzymania, a więc ~est conditio 
sine qua non literatury, której condi ti-0 sine qua non jest ałkowita 
bei.skuteczność". Królewski goniec wszy tkim wszystko wybacza, roz­
daje tytuły, nagrody .. , Ten iron czny gest Brecha zamienia „Operę za 
trzy grosze" w arcydzieło . Sprawiając wra:!enie, ze człowiek, który je 
stworzył , stał się na chwi l ę mądrym, uśmiechającym się wyrozumiale 
Panem Bogiem. Że pojął w zystko, co jest bólem i rozpaczą w życiu, 
że ujrzał całe piekło i nędzę ziem klej egzystencji, a jednak w jakim 
ni pojętym porywi serca, zaklinając śmiechem, szyderstwem i czaro­
dziejskim wdziękiem złe moce, nadał temu wszystkiemu cudowny sens 
wiary w życ i e. Taki jest jeszcze „Wielki Testament" Villona, „ en nocy 
letniej" Szekspira, „Czarodziejski flet' ' foz.arta, „Mistrz i Małgorzata" 
Bułhakowa i ,,Balkon' ' Geneta. 

J . Kon?ecpolsk i 



EGON ERWIN KISCH 

WNIEBOWSTĄPIENIE SZUBIENICZNEJ TONI 

Tak, - więc dwunastego · -,rpnla i~działy~my, wszystkie µani<.>, w 
kuchru przy po ·1ku wtedy przyszedł inspektor tameJ poliCJi ze straż-
Tlll\oem więziennym z du karne o i szeptał z. pa?T'ą Kioutzką. Sły ze-
ł' 'my, jak i~ st.ara d nerwuje l jak u ~ktor mówń, z.e m jut d yć 

J · ny od Jednego domu publiczne 'O do dru · go. Jeśli pani 
Koutz.ka będi.ie mu robić trudnośo. to ,· on wkrótce i.robl jej trudno ' ct. 
Naturalnie, staTa nie chcl.Bła z im UlCT.ynać, oo i wU>dy przychodzi 
do nas, in p<.>ktor pyta, czy Jedna z. pań n~ ehc1· laby pój · ć d · du 
karnego do Ferdy nda Prokupka . Pani Koutzka dodała, ze chętn 
d za to ekstra pięć uld nów Natur de żadn się ni· zgło. i ła . Ca ła 
Praga wiedziała prze · ż., ie Prokupck ma być namjutrz powie zony, bo 
i;adusił tn.y dziewczyny, jedną pod Brandy m, ugą n · dal ko KrC'Ul, 

o tnią zwa ł do lasu pod Bodkowie mi. Ws~vst.ki" · trzy udusił. 
a potem okaleczył zwłokit Obn.ydliwy łajdak, tak też \V)'glqdał na 
tdjęciu. któr było w , Ilustr wanym Kurierze", taki ałgan z rre­
żar~ twarzą. Na wym"oty i~ 7.bi rało, gdy tylkn 01rz.eć na fotog:ralię 
- fe! 

In pekt.orowi była potrzebna któras z p ń, bo Prokupek życzył sobie 
dziewczynę, gdy ktoś ma być stracony to )L""go ostatnie życwn1e musi 
być Ind.on . 

Po 'e ż wi~ żadna 2 n 57.ych p ń ie chciała p6' ć do Prokupka, 
pani Koutz.ka powiedział.a do pani Petrikov j i.eby ~ ubrała i 
do ądu karnego. Pani Pet.rikov była u ty ko posług czk . [lał 
zapadłe, p ami te poliC'7.ki ·I czer.von oczy, włsoy eJ wypadły i wiccz ie 
była ziachryp ięta. Okropne! P waż więc iadna z na r i eh ała 
pójść do Prokupk ona miała to zro · ć. Wtedy za.la ła ręce n.ad JZł wą 
i krzyknęła chrapliwie. Raczej rzuci lę do Wełtawy, powiedział i_ drż. la 
jak g aret.a „. Wtedy odezw łam gję ; -1 a id~ do Prokupk . " 

Tak j t. Poszłam więc z. i ktoT m do ~du karnPgo. Byłam tam 
wt.edy raz pierw zy. W iz e pn.yj~ było klilka dozorców. Tak 
głu ·o chiohotaki: „Życzymy panienoe przyjemne) z bnwy", Na t.ępn · 
mn e obmacał.i dok.lad.nie I szczeg6łow.o - czy ie przynoszę nota lub 
smura dla Pro-kupka. No, może rzieczywi cie m li · tra, cz.y 1rie ze­
P uj~ am tak ładn j z kuc)l. ja · młody do~ rt"a JJQW iedzriał do 
m ·e i.e mutkiem: „Taka piękna dmewc-zyna, czy pani łę nie w ydzi?'• 

On myślał, że jn o ·ę dla tyC'h pan.( gul nów. No · as~p · 
z prowad21Ui mme do celt Pr kupka. Znałam go już z.<' z<lji::cia w 

llui:.; rowanym Kurierze". e m ·~. j 7. t opow· dała . . Al 

był Jt.!Sz.cze okropnie1sz.y niż na fotografu. Miał na sobie brudne wę­
:z er ne sun ty, a na twarzy ostrq s1..Czecin~ kro ty. 

Jak: go ujrzałam , pomyślałam sobie. i bym tak znów była po tam­
tej stron!e. Ale n e dalam tego poznać po sobie. Juk JUŻ raz tu jestem, 
niech się pnynajmnicj ucieszy. Ja wiem, co należy do mego zawodu. 
Pow1 działam do n ·ego · „Widziałam pań ką podobiznę w „Ilu trowanym 
Kurierze", od raz.u mi się spodobała, dlatego przy z.I m ." Wtedy o­
w1edz ' eł co · zupełnie ordynarnego. 
Pół godllny bylam z Prokupkiem, wtedy on powiada do mnie: „Teraz. 

moż z odejść". Byłam szcu:śliwa, ż.c JUŻ po wsz.ystk1m, tak się bałam, 
te mn· e jesz.cze udusi j k tamte trzy dziewczyn . Ale gdy mu miałam 
pod ć r~k:ę, zrobiło m się go żal. Pomyślalam sobi , rankiem pr:r.yJ­
dzie po niego kat - l wtedy powiedziałam: „Chciał bym jesz.cze troch 
zo tać" . Wtedy znów tak zamruczał jak poprzednio. 

No i o drugiej w nocy pobiegłam do domllt poszłam zara:r. do meeo 
pokoju, by położyć się spać. I tu widzę, ze ml. m.oje kaletanki, te panie, 
te śwlnie , po tawiły na nocnym toU.ku sz.ub1ena~ z tektury. Z taklej 
pr wy n ie robi . i~ pr.z.eciei dowcipów, nieprawdaż? Porwał mn ie takt 

gniew, i ledwo mogłam Z.!Hnąć. Gdy w południe zeszJem na śniadanie, 
wszyscy jut cz.ytal w gazecie o egz.ekucji i zaczęli się ze mnie nabijać : 
„Jesteś ter z. dumna, bo wywyzszyll twego ukochanego". „Nie spro­
wadt nam tylko do domu małego Prokupka, bo jesz.cze nas wsz.ystk e 
udusi." Im więce1 się n ew łam , tym więcej kpiły ze mni ; wści kła 
pobiegłam do swego pokoju. 

Wiecz.orem. gdy przyszli goście, zcsz.lam do s lonu w eble.skteJ 
empirowej sukni, w kt6r j zawsz mi było lak do tw rzy _ •/tedy te 
ł jd cz.ki z.a wołały chórem: „Sz.ubieniczna Toni!" I pomyślałam , co za 
podłośt - opowiadały gościom o tym, gdzie byłam wc2oraj wieczorem . 
Przec1 t t o nieuczciwa konkurencja, nieprawdaż? Mol n JWicrnlejsi go· -
cie n·t pojrzeh nawet n mnie. O p'erw zej prz.ysz.edł mój blondyn 
Willy . .Tu:i. od trzech kwartałów był moim prawdziwym koch nkiem 
- JB te o gałgana, tego nędznika l k Lr U1le kochałam, już nigdy 
n ..: b<:d<: nikogo ak kochała. Elegancki chłop k, był i.aw ze ubrany 
pierw za kla a. S edz.ial zawsz, przy rcdkowym stole w :!ółlych rE:ka­
wicz.kach i zielono-białym krawacie. A wii;:c chcę się do niego przy 
s1ą:~. a on kr1.ycz.y na cały lokal: „Zanim mnie kat podc1ągme , kazę 
ciebie zawołać ." I wtedy - 1 wt dy - poszłam do pokoJu z tą polską 
Wandą! z tym bydl~ciem . które zawsze było tak ordynarne w losunku 
do mnie. T go nie powinien był m1 i.rob'ć, tego n ·e, nie , tego n.e!... 

Dlaczego wtedy 1 o z.lam do P rokupka? Wła "ci w ie arna nie \V1em 

dlJ.CZl'gO.„ 

E. E. Ki eh „.Jarmark sensacj " przei11żyl S Wygodzki W. r~1..awn L :l2 
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BOGUS A\\' SCUAEFFER 

KURTA WEILLA OPERA DLA TEATRU 

W 1711 rok u niem ieck i k ompozy tor Georg Friedrich Han d l zyskał 
obie w Londyn e poklask, jakiego dotąd n ic m ·a l. Przez osiem lat 

a ngiel ka public7.ność chodz.iła do jego teatru : bohaterowie greccy, eg p­
scy. perscy i m ongolscy byli Int r sujący dzięk i wspa ni ał j muzyce 
kompozytora, któr y potrafił :z.a ładnąć publicznością p ' ęknem oryginalnej 
f r azy. Jak długo jednak i ile razy moina ogl d f:. r pe rtuar, który 
w swej t matyce s ta ł tak daleko od życia? 

W 1728 roku Lincolns Inn Theatr wprowadził n scenę dzieło wU.ęte 
z ży · marginesu społec7.Tlego. The B gar's Opera (Opera t ebrae7.a) 
powstała jak•o pa . stylu Handła. Podoboo pomysł te j zroś j pa­
rodi ' podsun ł Jonathan Sw:'ft. Autorem muz.yki był J hn Christopher 
Pepush, muzyk o · grafili bardzo podabnej do Hłi.ndla Mu!.yka Pepusha 
była b ·ska luoowtl i proletaniatow:i , c przesadzajmy : nie była 
to ich rmuzyka. Na „Operę żebraczą• chodzionio tłum 'e ze wi.gl u na 
atll8.k.cy jn ą t ć sz.tulUi, aktual ną i b · kJ\. 

Kliedy w 1928 roku B t dow,i.edział · ę, u -Opera balladowa Gay. 
i Pepusha , wystawiona p0 dwust u latach w Londyni osiągnęła ponow­
n ' e w. e i . ukces, szybko zabrał ·ę do pll cy. Przy udzia le ELi · beth 
Hauptmann, któr a dostar z ła m u bardzo przyblitony pobiei nie tłu ­
maczx:>ny tekst , recht uporał si~ szybko z tek em sztuk j songów 
zastępujących da•vnc ballady. 

Dla W ilta „Opera za t.rzy grosze" był a 'elit" z.ansą, by swe d<l-
tychczasow-e próby muzyC7.ne z Brech tem uunienó.ć w sukces teatralny 
i - m uz.yC1.1I1y . W Hl - ucz.eń Busaflliego - entuz jasta nowe j muzy ·, 
musiał pokooiać szer oporów a przede sz.ystkrim własną kompozy­
t.orską przesz.ł ł: . I on pisaJ jesz.c7.e opery romantyczne , bawi ł w 
„prawdzi wego'' ktompoz.ytorn, · ł oprócz mu2y1Qi scenicznej kan ta t , 
d?f ła koncertowe ri k.arnerałn , ale kiedy mb czyl tekst Br chta od.kryl 
w sob ie jakby dnny zupełnie styl, t r.aflający do szer ki j publiczno· c·, 
styl m zykli rouywkow j . Weil u · kł od oper z. .ich powa~ą i arti.am i, 
stworzył dziełb rt a m 1 ·,ach popularnych, na me1od'ach, k re 
znamy jako k.ait.aryn ow , )armarcz.ne , jako tańce ( ś.p i wane) · melodie 
rodem z Ann · Zbawi n.ia. Tu ·e jest opera, to j st n owa społeczna 
szt w muz.yce łatwo uchwyt.rua , nile szlagie w, . Me lod1e We'illa 
~tają w parr\° ęci , nav. t gdy .ruie są łatwe . Weill m ·al wielki 1 n t 
melodiotwórczy być może nawet nie zdawał obie sprawy z tego -
jak ·e lkń . ? rz.ynajm ·ej osiem son ów W ·na doczekało siię ni śm·er-

loo ·ci . Np. Ba llada o prz• j mn. m życi u ( himmy), jes t a rcydziełe 1 r1 

m uzyk i i tekstu; k iedy ma s ię ją b liżej wówczas uderz.a cały jeJ 
k unsz.t k tórego wca le n e pomni ·si.a ! k t, że jest -0 m u z.y ka naprawdę 
lekka.' Dopiero od tego poziomu moi.na. mówić , że muz.yka lekka ie 
jest nicz m gor zym od mu.z.yki poważneJ !. 

Opera z.a tr:z.y grosze" napisana jest d la ak arów, którym towa rzyszy 
k~~eralna ork iestra. Dla aktorów, którz.y potralią śp !ewać. A_ śpiewać 
~aczy tu po ługlwać się :z.a.równo głosem wokalnym, jak l głosem 
mów ionym, gł osem ekspresy nym, ,który . pojaw.ia jąc się. na tle muzy~i 
pot guje wyraz i tek tu, i mu:z.ykL e1ll napisał swoJc songi t~ . ze 
nie tylko mote, ale wręcz powinien je śpiewać aktor. Tylko . nlehczn~ 
f ragmenty są wokalnie trudne, te. któr stanowiły resztki parod11 
w'rtuoz.ostw w ok lnego (a.i do koloratury włącznie). Aktor om towa ­
rzyszy ork iestra knmerałna, i tu W~ill . oka.z.al się ks_ięgo~ym najwybz.ej 
klasy! Zespół dziesięcioosobowy zm1ema su:: w zalezności o~ ~harakteru 
songu C'Z.Y m uzyki w cor z to I nną orkiestrę , w ·~Operze„ . instru men ­
tacja odrad:z.a się i 21 razy fenomen wprost niespotykany Rz.ecz. ta 
wymaga małego komentarza. 'N letało posłużyć się orkiestrą, le nie ­
wielką (kos:z.ty I), a - skąd nąd - każdy ~ragment pow.i n i.en . był mieć 
jnną intsrumentacyjną oprawę. Co robl Weill? stala dz1e u~c100 ob awy 
ze pól muz.yków, któriy mają grać na ~óżnych instrume~t~ch. Rzecz. 
dziś nie do pomyślenia: oto np. saksoforusta altowy m n esć ze sobą 
do teatru również t1et klamet l saksofon barytonowy ! Skromne wy ­
m gan ia nieprawdaż? Al były to czasy ekono~ii śro~k6w. 

w aranżacji opolsk iej orkiestra składa się z p1~tnastu mw.yków, 
ork iest ra jest tu tala, barwa brzmienia, którą lubił Weill z.ostala pie­
cz.ołowicie zachowana l tylko uz.up łnlona (kolor y tycznie, także w 
trosce o l pszą lntonacj śpiewa) cych aktorów). Jej rozrywkow -j~zzo~y 
cha rakter n ic zmienił się prze :z: to, może t ylko zyskał na u .połc~e -
n ienlu (w aranżac· i posługiwał m się czę to prz.y~ladem m u zy~ We illa , 
którą napisał po uk:ce ie „Opery za trzy gro ze . n emlgracJl ta ­
nach Zjednoczonych). 

ak ~ystaw ić ,Operę„ ." w c lsce dzi ś? Wie~ i problem, który_ można 
r oz~ iązać tylko dzi ęk i prz.yjęciu tych cech dz.1 la. które sta ł y SH: pod ­
s t awą jego powodzen ia. O powodzeniu ,,Opery za t rzy gro z.e" zadecydo­
wała muzyk.a. I chyba od nie j na leży tu wyj ść. 

B. chneffer 



E RIC U KXSTNER 

FABIAN 

Fa · n · edZii..a.ł w kawarni „Spallehol2" i czyt.al n główk' gJze t wi~-
cz.ornych : „K ta.st.rota t rowca angiel nad Beauv s", „ 'try -
ch · a zmagazynowana obok 90CU!Wi:cy", ,,Do wyboru rem1era ni 
dOS?.ło po raz drugi", „o · ewięci.ol tn1a dziewcz.y:lk.a wy kocz.yla z okna", „. ford tv.'lU w TJergarte e", „Skandal w MJi jsk.im Urz~dz.ie Zaopatrz.e-

ta'', „Sztuczny głos w k:.ieszionc · kanuzelk:i' '. „B n.a w~giel w Za-
głębiu Ruhry", „Pre t. dla dyrektora K 1 i Państwowych eumanna", 
„Sło · na chodniku", „Zden r w e n.a giiełd.1Jie kawow j'' „Skandal 
CLa.ry Bow", .,Zan · ię str jk 140.000 meta~wców", „Dra :tycmy 
pościg za bandytami w Chk go", ,,Konferencja w Mo kw: na temat 
dumpi u drzewa", „BoJówkł Starhember awanturują i~". 07Jienna 
porc · . c szcwgó gp. 
- Gdyby był Ulki ład og1'M.)(in!czy, j wymarz.y'em! ZwTią-
za.łbym · ręce i nogi załbym · uisad2li~ w tym ogrodzie 'aklś cel 
t.y 
- Ty chces 'eć władzę. Ch byś , marzysz o tym, by z.ebr ć dnobno­
m 2~"\stwo i po ' row ć nim. Chciałby' kontro ować kapitał li. prz.e-
ro ć proletariat ·eszczaństwo. A pot.em chaiiałbys przyczy ć się do 
powsta n ta 'e twa kultu o, które by dioblo przypominało 
raj. A Ja ci powi dam: w t w t ·m raju będą darli mordę! ie 
m6Wli c już o tym, że ten raj · · dy m un.eczyw;i t.ni ... Widz.ę przed 
sobą po'Nli.en cel, ale nd tet.y, · cel oo nici.ego ni prow dz.i . Chciał -
bym przyceynlć slę do ite , by lud'Zli · 1ę uczczlw i oz.umnJ. 
- Naj ·erw trzeba tworzyć rozsądny u trój , a potem już ludz.ie m1 
~ do ndego do to uj . 

- Gdy powie-dz;lał rn 01 pn.edt.em, ż.e przy lądam Slię z U:tciek.awti m, 
l"ZY 'wiat ma dar uczciwo \ci., była to tvlko połow prawdy. Pętam 
·~ po świecie i czekam znowu. )ak wtedy, podczas wojny, "e-dy my 

w1 d ·e.r: lada d2iień wezmą nas do woj Pamięta z.? Cz.yi ·e : -
dz.i li~my jak pod sz.kl ym klo zem, z którego k1.o ! lno, J cz ·<'­
u tann e wypompowywał powri tn.e? N ' che' ·U my przepuści ć iadn j 
ok zj rav.tił n n ebcz. ecz.ny głód ży a. s dzlli my b >Wiem, ze 
'edyne, co cz.ek , bo ostatni.a UC'Z azańca . ajbliższa prz.ysz.ł ość 
zamierzał zamlenit mnie w mi o rm tnie. Co miałem robić cze­
k Jłłc na tio? Czytać k 7.Jd? Udoskonalać s'WÓj char kter? Zarabiać? 
Żyjemy tak n tymci.asem, n kryzys s1~ nie kończy .. . Blnsk księiyca 
Odkładać ·en.i <i.ze. · 'Zl ł(?>m w wdelldeJ poczekał l, ta poczek lni 
n i.yw I ię Euro I t raz znów 'edzimy w poczek i, i znów a 



poci.ekalnia naz.ywa się Europa. 1 znów nie wiemy, co się z. nami stan ie. 
i zapach kw·atów, i małomiasteczkowy pocałunek w bramie - to tylko 
pozory. Po drugiej stronie placu ·e t kawiarnla. Siedi..ą tam Chińczycy 
z berlińskimi prostytutkami, sami Chińczycy. T bliżej jest lokal, w 
którym wyperfumowani pederaści tańczą z eleganckimi aktorkami i wy­
twornymi Angielkam i śrubują ceny za swoje umiejętnoiki, a pod 
koniec płaci farbowana na blond ta uszka, w zamian za prawo przy­
glądania się temu. Za rogiem na prawo jest hotel, obok botclu restau­
racja, w której Żydz.i Wf'i:glerscy · rosyjscy często potyczają ~obie pienią ­
dte 1 jak z.wykl oszukują ię nawzajem. Przy jednej z bocmych uli­
czek mieści się pensjonat, w którym nieletnie uczennice sprzedają się 

południu, aźeby dorobić sobie na drobne wydatki. Przed k lkoma 
mie iąc mi zdarzył si~ skandal, który :z. trudem zatuszowano: jakiś 
s arsz.y pan z.na lai.ł w pokoju, jak si~ tego spodz.iewał, sze na ' lolet ią 
rozebraną dziewczy k~, a le że to będz c jego własna córka, tego ię 
już n ie ·podziewał... We wschodnie' dzieln cy rez.yduje występek, w 
centrum - osz.ustwo, w pólnocn j - nędza, a w z.achodnieJ nierz-ąd, 
a nad wszystkimi czterema stronami swiata wi i zagłada. 
- A co będzie po z.agładzie? 
- Obawiam slę, ie tylko głupota . 

Er' h Kłisaner „Fabian" przełożyła Maria Wisłowska, Warszawa 1961 
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